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W ychodzi d w a  razy  n a  miesiąc. — N a d t o , w szyscy  p re n u m e ra -  
orowie „G ońca"  o trzym ują  b e z p ł a t n e  d o d a t k i ,  oraz cz aso ­

pism o h un .o ry s ty czn e  i l lu s trow ane  „ I s k r a “ . P re n u m era to ro m  m ie j ­
scowym  w szystko odse ła  się do m ieszkan ia .

Z a  o d n o sz en ie  dop ła ca  sie  5 ct. miesięcznie rozuosic ie lowi.

Prenumerata „ Gońca11 wynosi wraz z dodatkami i „Tskrą“: 
tok  w e  Lw o w ie ,  ja k  i na  p r o w in c i i  (z przes. poczt.}:

rocznie .............................................................   8 zł. — ct.
ó łr o c z n ie ............................................................4 „ — „
w a r ta ln ie  . . . . 2 „ —  „

m iesięczn ie ....................................................... —  „ 70 „

W Poznańskiem i Prusach, oraz w N iem czech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przeselać należy przekazami pocztowym i, lub w listach rekomendowanych.
Z a o g ło sz e n ia  op łaca  się 8 ct. za  w iersz  d ro b n e m  p ism em , lub  za jego 

m ie jsce .  O p ła ta  od og ło szeń  w iększych , s to so w n ie  do umowy. 
Kedakeja i Administracja znajduje się we Lwowie, przy u licy O ssoliń­

skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę, ogłoszen ia . 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowym i, lub w listach p ien ię­
żnych f r a n c o  pod adresem : Do Adm inistracji „Gońca" i „Iskry" we L w ow ie. 
— L isty powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w W iedniu : H aasenstein etVogler W all- 
fisehgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. lliem ergasse lii, Daube et 
Comp. M aiim ilianstrasse 3 ; Berlinie, W rocławiu, Hambuigu, Brunświku i Szwaj- 
carji Haasenstein et Vogier; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowski ego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń L m ga. W Frankfurcie in  
M. Daube et Comp.

W łaściciel i naczelnie kierujący częścią  literacką i administracyjną: M. I). C h a m sk i

JJ R .  j l A R O R  j  E O D O R  ^ E R T H L E F F

Rysowane podług fotografji Trzem eskiego. Patrz życiorys na drugiej stronicy.



Dr, Karol Tooflor MM.
(Do portretu).

W śró d  g ro n a  naszych  m ie jscow ych le­
karzy, je d n o  z p ie rw szych  m ie jsc zajm uje 
od la t 50  bez prze rw y  n a  nasze j  niw ie p r a ­
cujący doktor  wszech n a u k  lekarsk ich  : K a­
rol T eodor  Berthleff. O ile m ie jsce  to mu 
p rzyna leży ,  okaże s ię  z dalszego  ciągu n i ­
n ie jszego  szkicu, k tó rego  nie m ożem y n a ­
zwać życiorysem , gdyż  dr.  Berth leff  n ie  stoi 
dziś je szcze  u k resu  swej k a r je ry  zaw odo­
wej i spo łecznej,  a p rzekonan i je s te śm y , 
że za n im  go dob iegn ie ,  wiele je szcze  o n im  
i  dz ia ła lneśc i  jego do pow iedzen ia  pozo ­
s tan ie .

Dr. B erth leff  urodzony w r. 1809 w K i m-  
po lungu  n a  Bukowinie, uczęszczał  w po­
czą tkach  do szkó ł w C z e r n io w c a c h ; tu 
skończyw szy  iilozofję, w r. 1828, a więc 
m ając  la t  17, po jecha ł do W iedn ia ,  gdzie 
w s tą p i ł  do in s ty tu tu  sądowego „Josefsaca-  
d e m ie “. N ie podobała  m u  się j e d n a k  i nie 
p rz y p a d a ła  do je g o  usposob ien ia  I w yrab ia ­
ją ce g o  się dopiero , a ju ż  z n a tu ry  n ie za ­
w isłego, ch a rak te ru ,  uniżona służalczość, 
jaką podówczas uczniow ie tego zak ładu  
sw oim  p rze łożonym  okazyw ać byli zm u sze­
ni, w ys tąp i ł  więc z in s ty tu tu  i za p isa ł  się 
n a  m edycynę ,  k tó rą  skończył w r. 1833, 
za rab ia jąc  n a  u trzy m an ie  swoje, udz ie la ­
n iem  p ry w a tn y ch  lekcyj, gdyż, jako  syn 
n iezam ożnych  rodziców, o trzy m y w ał tylko 
n a d e r  sk ro m n y  i n ie w y s ta rcz a jący  n a w e t  
n a  opędzenie, chociażby połowy na jk o n iec z ­
n ie jszych  potrzeb,  zasiłek. W  owym czas ie  
je d n a k ,  n ie  p łacono  za lekcje  tak ,  j a k  się 
to  dziś p rak tyku je ,  to też m łody  B erth le f f  
m im o  całej swej oszczędności,  n ie  zdo ła ł  
uzb ierać  sobie kwoty, po trze b n e j  n a  o p ła ­
cenie taksy, za z łożenie  dok to ra tu ,  m us ia ł  
więc w yjechać z W ied n ia ,  z ukończonym , 
wpraw dzie ,  faku lte tem  m edycznym , je d n ak  
bez dyplomu. U d a ł  się n a  B ukow inę  i tu 
p rzez  dw a la ta  p rac o w a ł  z zaparc iem , sk ła  
dając  grosz  do grosza ,  a w wolnych c h w i­
lach , k tó rych  n iew ie le  mu pozostawało, 
p rzygo tow ując  się do egzam inu .  N a  początku 
r. 1836, m ia ł  ju ż  złożoną ca łą  taksę  e g z a ­
minową, to też n ie  tracąc  czasu, po jecha ł  
do W ie d n ia  n a p o w ró t  i o s ią g n ą ł  s top ień  
dok to ra  m edycyny. N a ty c h m ia s t  po o trzy ­
m an iu  p a ten tu ,  zos ta ł  m łody  lekarz  w y s ła ­
n y m  do S iedm iog rodu ,  gdzie  w ów czas g r a ­
sow ała  cholera,  k tórej i on u leg ł  w Bistritz .  
Dzięki s ta ra n io m  ta m te jszy c h  lekarzy ,  zdo ła ł  
B e r th le f f  un ik n ąć  śm ie rc i  i będąc re k o n w a ­
le scen tem , o trzy m ał pozwolenie powrotu do 
k ra ju  rodzinnego . W p ro s t  z S iedm iogrodu  
p rz y je c h a ł  d r .  B e rth leff  do L w o w a  i tu 
wstąpił ,  ja k o  s e k u n d a r ju sz  do szp ita la  po­
w szechnego .  Z an im  je d n a k  jeszcze  zdołał 
złożyć p o trz e b n ą  p rzys ięgę ,  zo s ta ł  już  po­
now nie  w ysłany d la  leczen ia  cholery  do S ą ­
cza, gdzie  pozostaw ał aż do w ygaśn ięc ia  
ep idem ji.  Od tego  czasu p rze b y w a ł  dr.  B e r ­
thleff c iągle we L w ow ie  i chociaż sam  n ie ­
zam ożny  i począ tku jący  l e k a r z , n ie tylko 
codzień pośw ięca ł  wiele czasu bezp ła tnem u  
leczeniu  chorych, ale często p rzychodz i ł  im 
z pomocą, ja k  to pośw iadcza  wiole osób ży­
jących. Z darzy ło  nam  się np .  s łyszeć  w do­
wę po u rzędn iku  sądowym , p a n ią  T., której 
mąż w r 1864 w W in n ik ac h  pod L w ow em  
ciężko zachorow ał.  Dr. Berthleff w ezw any  
do konsyljum z dw om a innym i lekarzam i,  
z  k tórych  tylko nazw isko  d ra .  M u sc h a  po ­

zostało n am  w pam ięc i,  widząc, że choroba 
g łowy rodziny  poch łonęła  ju ż  nietylko szczu­
płe zasoby i bez tego nie bardzo  zamożnej 
rodziny  urzędn ika ,  n ie  dość, że n ie p rzy ją ł  
n a leżnego  mu h o n o ray ju m ,  ale n ie  wziął 
zw rotu  kosztów za przyjazd, a w dodatku  
leczy ł odtąd  p. T . dobrowolnie i p rz y je ż ­
dża ł  do W inn ik  n ie  biorąc i g rosza  od r o ­
dziny. J e s t  to je d e n  z wielu przyk ładów , 
j a k  dr. B e rth leff  pojm uje swoje pow ołan ie ,  
jako lekarz. N asuw a n a m  się. tu jednak  
pod pióro, inny  p rzyk ład  donioślejszy , bo 
świadczy, j a k  zacny  ten  człowiek, sp e łn ia  
obowiązki, chociażby dobrow oln ie  przy ję te  
n a  siebie.

W r. 1865 zos ta ł  dr. Berth leff  w ysłany  
przez  rząd  aus tr jack i  do P e te r s b u r g a  d la  
zbadan ia  panu jące j  ta m  podówczas ep ide-  
mji, uw ażanej w początkach  pow szechnie  
za dżum ę az ja tycką .

E p id e m ja  była  s t ra szn a ,  p o ch łan ia ła  
setki tysięcy ofiar; dr.  B erth leff  p rzy jechaw ­
szy n a  mi jsce,  zo s ta ł  wr cz te rdz ies tu  dw óch 
szp ita lach  ep idem icznych , ośm naśc ie  tysięcy 
chorych.  B adan ia  swoje op ie ra ł  n ie tylko 
n a  tern, co w idzia ł n a  m iejscu, lecz jeźdz ił  
n ie  szczędząc t rudów  zw ykłą kib itką po 
okolicy, d o ta r ł  aż do m ia s t  g u b e rn ia ln y ch  
Now ogrodu  i W ołogdy  i z jeździł  w szerz 
i wzdłuż obie te g u b e rn ie  ; b y ł  o 42 mil 
tylko od A rc h au g ie lsk a  i pozna ł  n a jd o k ła ­
dnie j p rz e s t rz e ń  m iędzy jez io ram i O negą  
i Ł ad o g ą .  P o  tak  dok ładnem  badan iu ,  z a ­
opin iow ał nasz  lekarz, że ch o roba  n ie je s t  
dżumą, lecz, że to tyfus połączony z po ­
w ro tną  febrą, n a  co ogólnie  się zgodzono.

Ukończyw szy  b a d a n ie  i p rzes ław szy  za 
po ś red n ic tw em  am b asa d y  swoje sp raw o z­
dan ie  do m in is te rs tw a  we W iedn iu ,  zab ie­
r a ł  się już  dr. Berthlefi do podróży z po ­
wrotem , gdy  o trzy m ał  nowe polecenie au-  
s t r jack iego  rządu — dano  mu m ianow icie  
zbadan ie  przyczyn tej ep idem ji.  Z badan ie  
sam e niebyło  t ru d n em ,  a 'e  w ypowiedzenie 
o tw arto  owoców badania ,  było n iebezpiecz-  
n em  dla człow ieka przebyw ającego , cho ­
ciażby tylko chwilowo w Rosji. P rzyczyną  
ep idem ji s trasz liw e j było, j a k  to z badan ia  
dr. B e r th l  ffa widać, n ie s ły c h a n e  n ie d b a l­
s tw a sam ego  rządu  rosyjskiego. Rok p rzed  
ep idem ja,  p a n o w a ła  za raza  na  bydło  i ko­
nie, księgosusz i nosac izna  — zaraza 
by ła  tak  wielką, że w yginęło  w sku tek  niej, 
przeszło  sto tysięcy zw ie rzą t .  C a ła  o g ro m n a  
ilość padliny, nie zo s ta ła ,  jak to s i ę z w ik l e  
w podobnych  rzeczach  p rak tyku je ,  z a k o p y ­
w aną  w7 m ie jscach  od leg łych  od m ieszkań  
ludzkich, ale pad łe  zw ie rzę ta  zw orzono  i to 
po zdjęciu z n ich  skóry, do N ew y  i k a n a ­
łów pokopanych  w tam te jszych  b ag n ach .  
Dopóki mróz zask lep ia ł  j e  lodem, skutków7 
z tego n ie d b a ls tw a  nie b y ł o ; gdy  je d n a k  
i z w iosną  odwilż n a s ta ła ,  lody puśc iły ,  
w szy tka  p ad l in a  w y p ły n ę ła  n a  pow ierzchn ię  
wody i n iedość, że wyziewy z n iej za tru ły  
pow ietrze  n a  wiele mil w około, ale jakże 
m ieszkańcy  sam ego P e te r s b u r g a  i okolicy 
m usieli to odczuć, nie p os iada jąc  n a w e t  do 
p ic ia  innej wody, ja k  z Newy, k tó ra  cho­
ciaż j e s t  des ty low aną , p rzecież n ie  zdo­
ła ła  się pozbyć szkodliwych m iazm ów  zu ­
pełn ie .  W szystko  to, cośmy powyżej p rz y ­
toczyli, sp is a ł  dr. Berth l  ff w swojem 
sp raw ozdan iu  i takow e doręczył am b a sa d o ­
rowi a u s t r j a c k ie m u , k tó re  to s tanow isko  
p ia s tow ał  wówczas h r .  R e w er ta .  Ten,] o d ­
czy tawszy  sp raw ozdan ie ,  o św iadczył drowi. 
Berthleffowi, że dla osobis tego bezpieczeń­

stwa tego os ta tn iego , nie wyśle je g o  s p r a ­
wozdania  do W iednia ,  gdyż, ja k  sam h rab ia  
się wyraził ,  gdyby  rząd  rosy jsk i dow iedz ia ł  
się p rzypadk iem  o t reśc i  sp raw o zd an ia ,  po- 
s ta ra n o b y  się n iew ątp liw ie  o to, aby dr .  
B e rth leff  n ie  og ląd a ł  w7ięcej św ia t ła  d z ie n ­
nego. Nie prze raz iło  to j e d n a k  su m iennego  
lekarza ,  chociaż zna jąc  ówczesne stosunki 
w Rosji wiedział, że postąpienie z nim  takie 
j e s t  bardzo  m ożliwem , a i dow iedzenie  się
0 treści tego p ism a  n ie  było n iepodobnem  — 
odrzekł j e d n a k  am basodorow i,  że innego  
sp raw ozdan ia  nie napisze , gdyż  takowe m u ­
siałoby się m ijać  z p raw d ą  i zawieść po ło ­
żone w nim zaufanie  ze s t rony  rządu  a u ­
s tr iack iego . S praw ozdan ie  za tem  p ie rw otne  
doszło do m in is te rs tw a ,  a  dzięki p rz e z o r ­
ności hr.  Rew erty ,  dr.  B erth leff  pow róc ił  
do L w ow a bez szw anku . P ostępek  te n  nie 
po trzebuje  dalszych  k o m e n ta rz y  — to też 
pop rzes ta jem y n a  p ros tem  opow iedzeniu  go.

O dtąd ,  pozosta je  do dziś dr. B e r th le f f  
s ta le  we Lwowie. P o  powrocie z P e te r s ­
burga, był on p ry inar ju szem  i dyrek torem  
szp ita la  pow szechnego  —  obecnie  zaś zajmuje 
się tylko p rak ty k ą  p ry w a tn ą  i je s t ,  jako 
je d e n  z naszy c h  na jzdo ln ie jszych  lekarzy ,  
n ad e r  wziętym. Mimo wieku sędziw ego, dr. 
B e r th le f f  zaw sze j e s t  go tow ym  n a  każde 
zawołanie i o każdej porze dnia , czy nocy, aby 
n ieść  pom oc  cierp iącym  bliźnim , bez uwagi 
n a  to, czy tenże  jest zam ożnym , by uiścić 
m óg ł ho n o ra r ju m , czy też ubogim, od k tó ­
rych  dr. B erth leff  nic n ie  p rzy jm u je .  Co 
dz ień  też spotkać m ożna w m ieszkaniu  
tego zacnego  lekarza ,  pe łno  ubogich cho ­
rych, k tórych  już od pół wieku, nie tylko 
ch ę tn ie  i z całą  trosk liw ośc ią  leczy, a le 
często i ochotn ie  przychodzi im z pomocą. 
W lecie ub ieg łego  roku, obchodził  dr.  B e r  
thleff  p ięćdziesięcio letn ią  rocznicą swojej p r a k ­
tyki lekarskie j we Lw owie.  W  dniu  tym, 
składali  mu życzenia  korporacy jn ie ,  le k a rze  
miejscowi, rep rez en ta c je  szpitali, W ydz ia łu  
kra jow ego i in n e  — tylko re p re z e n ta c ja  
m ias ta  L w o w a  n ie  była obecną  n a  tej uro- 
czystośei.  D laczego  ?... Czy t łóm aczyć  to 
sobie zapom nien iem  ? A w ta k im  raz ie  n a ­
leżałoby zapytać ,  j a k im  to sposobem  m ożna  
zapom inać  o za s łu g a c h  człowieka, k tóry  
przez pół w ieku  d la  dobra  m ia s ta  p racow a ł
1 p racu je  i, czy to c iału  tak  pow ażnem u, j a k  
r e p re z e n ta c ja  s tolicy k ra ju  przysto i  i wolno 
tłóm aczyć się n iepam ięc ią,  w podobnych 
w ypadkach  —  ale jakże pochopną  jest taż 
s a m a  r e p re z e n ta c ja  do k ry tykow an ia  pub l i­
cznego  czynności i uchw a ł  innych  rep re -  
zen tacy j m iejskich ,  chociaż nie s to łecznych . . .

T akie  postępow anie  może ty lko z n ie ­
chęcać m łodych  lekarzy ,  z k tó rych  w ielu 
usiłuje w stępow ać w ślady dr. Berth leffa  
i j e m u  podobnych  ludzi,  gdyż on sam , j a k ­
kolw iek n ie za w o d n ie  czu ł  m ocno  tak i  b rak  u z­
n a n ia  z tej s t ro n y ,  zkąd się najw ięce j  go m ia ł  
p raw o  spodziew ać, będzie  i n a d a l  ta k  sam o 
postępow ał,  ja k  dotąd ,  m ając  sobie za n a j ­
większą n ag ro d ę  pracy, w łasn e  w e w n ę t rz n e  
p rz e k o n a n ie ,  że sp e łn ia  swoje obowiązki, 
t a k  sum ienn ie ,  j a k  ty lko cz łowiek uczciwy 
spe łn iać  je  może. To też należy  m u życzyć 
se rd eczn ie  i szczerze ,  aby jeszcze  d ługo  
zachow ała  go O pa trzność  w czers tw em  zd ro ­
wiu, dla c ierpiącej ludzkości .

J . J .



r o w le ś r  z  f r a n c u s k ie g o

p  r z e z

AUTORA „STAROŚĆ! L£C 0Q U 'A  ‘ .
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 5)J

Gaston  wzruszony szuka.]’ i nie z na jd o­
wał  odpowiedzi ,  a m e rg n i b i na ,  b«z ża d neg o  
przejścia,  r zek ła  zupełnie  innym tonem :

■—1 Bardzo dz iwna j e s t  ł i istorjs togo 
zabójs twa.  Oo panowie o niej'  m y ś l ą ?  Z a ­
pewne  byli panowie na  tej maskaradisic ? 

' "  —L'JŚ bSTóm m a rg r ab in o  — odpowiedzia ł  
Nointel .  A na we! włdżiałeiii  na m a s k a ­
r adz ie  i  poz na łem.  .

•— Kogp ? — spiesznie spyta ła  ma rgra-j 
f t m  g o t u j ą c  s i ę ' do "obrony.

— A tę b iedną  Ju l j e  Doreival ,  w chwili  
gdy sz ła  po schodach.  T r o c hę ,p ó źn i e j  w i ­
działem ją w loży i na t u ra ln i e  nie p rzy­
puszczałem.  że z t amtnd żywa nie wyjdzie.  
Więcej  nie, a nic n ie  w i om, ale j e n e r a ł  Si- 
m a nka s  m óg łby  pani  powiedzieć więcej .  
Cały wieczór  s i edz iał  w loży sąs iedniej .

-1"- Cóż to za j e n e r a ł  S i m a n k a s ?
— la k  to, pan i  go nie z n a ?  Je d l i śm y  

z n im raz un obiad i mówił  nam,  że mia ł  
zaszczyt  być dzis iaj  u pani .  To j e n e r a ł  p e ­
ru wi ańs k i .

■—  A... t ak,  o czeniżc ja myś l ę?  Z a p o ­
m in a m  naz w isk a  d aw ny ch  przyjaciół .  P a n a  
S im an k a s  zn a m  jnż od wielu lat i r zeczy­
wiście był  o m ni e  dzi s ia j ,  ale więcej od 
pana  n ic  nie wie. . .  n ie  mógł  mi też powie ­
dzieć,  czy w in n ą  j e s t  p a n n a  Letereui l .

—  A> już  zaczyna ją  — dodała — także 
p rzy jemność !  nie  możemy jnż rozmawiać .  
T en  czwar ty akt, j e s t  zachwycający ,  ale j a  
go n ie  znoszę.  Marsz  za poważ ny  j e s t  dla 
mnie.  A k iedy J a n  z L ey d y  idzie mia rowymi  
krokami  przez scenę,  zawśżo mi  się zdaje,  
że widzę m a rg rab ie go  Barankom.,  podczas 
uroczystej  procesj i  do kościoła w K a r a i m ie  
podczas świąt  wie lkanocnych .  Ale, panowie,  
za pew ne  przyszl i  do t ea t ru  dla m uz yk i?

— Tak,  dla muzyki  --- odpowiedzia ł  
kapi tan.

—  To panom przeszkadzać  nie  będę 
odjadę.  T e r a z  z a w sz e  ju ż  śpię o j e d e n a ­

stej ,  a dziś zrań  a o dziewiątej  pojecha łam 
już  d ro lasku bnlońskiego.  Lnkaj mój j e s t  na 
korytarzu ,  ■ może panowie będziecie ła skawi  
po drodze powiedzieć, mu.  ażeby zawołał  
karetę.

Nointe l  i ' I) i i rc 'y już  wstali .
- Spodz iewam się, że się zobaczymy 

w kró tce  — m ów iła  dalej  margrabina?^-* P an  
p o lu je ?

Pytan ie  zwrócone bvło do k a p i t a n a , , 
k tóry wpros t  o d p o w ie d z ia ł :

—  Tuk, m arg rab in o .

—  To będę mia ła  p rzyjemność widzieć 
p a n a  u siebie n a  polowaniu w Sandori l i e  
D o b ra  moje m a ją  tę zaletę, że dużo w nieb 
zw ie rzyny ,  a strze lcy  p rzygo tow ują  już  
wielkie polowanie. N apiszę  do panów' ,  k ody 
dz ień  będzie już obrany  i liczę n a  panów 
n iezaw odnie .

T ym  razem  zaproszen ie  było d la  obu, j 

ale D arey  się wymów ił, a jego  odm ow a nie j  

bardzo ,  ja k b y  zm ar tw iła  m a rg rab in ę .  N oin te l j 
p rzy ją ł  zaś, lecz bez szczególnej skw apli-  
wośei i w raz ze sw ym  p rzy jac ie lem  p oże­
g n a ł  m a rg ra b in ę .  T e ra z  w iedz ia ł  już  dosyć.

P o k o j ó w k a .

Nazajut rz jnż  o dzie wiątej  r ano ,  Nointe l  
p rzyszed ł  do Gas ton  a i oczekując n a  pok o­
jówkę Jiilji  Dorc i ra l  rozmawial i  o ż e b r a ­
nych wężoraj  wiadomościach i wrażen iach ,  
z k tórych  ciągle wyp ływały  podejrzenia' , '  p a ­
dające n a  marg rab in ę ,  gdy  wszed ł  lokaj 
i oznajmi ł ,  że przyszła,  Marje t ta .

1Tb i- a na  by ła  e l egancko  w Ciemną suknię .
K ap i t a n  spojrza ł  na nią badawczo i bo ­

jąc się. ażeby D are y’ wzięciem się swom 
wszystkiego nie p o p s u ł , ’ ierws/.y wszczął  
ro mowę :

—  S i a d a j ,  moja  ko. l i an a ,  tutaj  nie 
s łużba.

A odgadł szy, ’ że p rzy jacie l a dziwi t aka 
poufałość,  dodał ,  zwraca jąc  się kii n i e m u :

— Moj drogi,  kiedy kto s łużył  w h u ­
zarach,  zawsze mówi ty p o k o jó w k o m .. a 
zwłaszcza ł a d n y m .  Założę  sic, że Marjećie 
bardzo się to na t i i r alńe in , wydalę, '  że mó­
wię do niej ty.

A j akże  panie  k a p i t a n i e , odpo­
wiedz ia ła  uśmiechając się Marje ta .

.— " A  teraz,  pow iędż n a m  Marjć tb,  k iedy 
pogrzeb twej b iednej  p a n i ?

Bogrzobem za jmuje  sio p rzy jac ió łka  
pani ,  pan i  E i s l e r ,  n iech tam,  co chcą  o niej 
m ó w i ą , zawsze t'o kobieta, z s e r c e m . . .  
Oznaczy ła  pogrzeb na godzinę  j e deua s tą  
ju t ro.  Boję się, że bardzo mało kto będzie 
i, gdyby  pan  Darey  przyszedł. . .

— Przy jdziemy,  moja kochana —  rzekł  
Nointel  pospiesznie i może. nie sami.  
P an i  twoja  miała wielu p rzy j ac i ó ł ?

—  O! nie,  proszę pana.  Odkąd się po­
zna ła  z pane m Darey ,  ze rw a ł a  ze. w s z y s t ­
kimi d aw ny mi  znajomymi '  i p rzy jmowała  
tylko kobiety.  Od czasu śmi e r c i .h ra b i e go ,  
było u niej tylko dwóch mężczyzn i pani  
p rzy ję ła  ich tylko dla tego,  że przychodzi l i  
od p. D a r e y ‘ego, i j eden rzeczywiśc ie  p r z y ­
chodzi ł  w jego imieniu.

— W mojem i m i e n i u ! ?  r -  zawołał  
Gaston .  — Mylisz się, ja n i kor o  nie pose-  
lałem, do Juli i .

— A je d n a k  t en doktór  za pew nia ł  p a ­
nią, że...v

— Co za d ok tó r ?  p rz e rw a ł  Nointel .
- -  Dok tó r  Saint  - Gajucipr. . .  cudzozie ­

miec:..  ten, co leczy na  choroby ne rwowe .
—  A kto był  ten d r ug i?

Także cudzoziemiec.- Jak i ś  j e n e r a ł  
S imankas.

- -  A doktora ?_ jakże p r zy ję ła ?
—  Lepiej ,  niż j e n e r a ł a ,  bo jgq m.iąju 

za przyjacielu p. DażeyYgo.  Obiecał  nawet  
p rzyj ść  n aza ju t rz  i powiedzieć .co o panu,  
ale jużeśmyj  go w ięcej nie widziały,

To szczyt be z cz e l noś c i ! — wyszep­
ta ł  Darey"

Więc ci panow ie," p roszę  cię, Ma-  
rjet to,  tego samego  dnia, byl i?

—  Tak,  . i ,p raw ie  j ednocześn ie .  Z a le ­
dwie j e ne r a ł  odszed ł,  zaraz przyszedł  doktór .

— Wątpl iwości  nie  ulegą,  że Ju l j ę  
zam ordow ała  kobieta. D laczego j ą  zabi ła  ? 
Niecli mnie  djabli  pory/ą,  jeśl i  się domyś lam.

c -  A j a  wiem - -  podchwyc i ł a  pok o­
jó w ka .  -7 Zab i ł a  p a n i ą ,  ażeby pani  n ie  m o ­
g ła  mówić.  Bani  wiedziała,  że ona  m a  k o ­
ch an ka  i j e d n e m  s łowem mogł a  j ą  zgu b ić ;  
j ab ym to n a  pani  miejscu zrobi ła,  ale pani 
by ła  za dobra .  Mia ła  u siebie w reku listy, 
pi sane przez tę ło t r zycę do jej  kochanka,  
i chcia ła  je j  zwrócić n a  maskaradz ie ,  z a ­
m ia s t  wezwać j ą  do swego mieszkan ia .
I  mus i a ła  j e  oddać,  bo ich nie znaleźl i

rzy niej .  W te d y  ło trz y ca  ta  m us ia ła  sobie 
powiedz ieć :  tak, l is ty  m am  ju ż  u siebie, 
ale pani  D o rc ira l  może pow iedzieć ,  że j a  
nie j e s t e m  uczciwą k o b ie tą ,  ja k ą  się w y ­
daje. Zabi ję ją ,  to  będzie pew n ie jsze .  I  z a ­
biła, ją ,  zbrodn ia rka .. .

—  A zkąd wiesz, że pan i D orc ira l ,  
idąc, do opery, w zię ła  z sobą l i s ty ?
- spy ta ł  k a p i ta n ,  spo jrzen iem  prosząc  
DareyYgo ,  ażeby  się nie w trąca ł .

— W idziałam  je ,  proszę pana .  P rzec ie  
ub ie ra łam  p a n ią  ń a  m a skaradę .

—■ A nie wiesz, czyje to były te  l i s ty ?
— Nie,  p an i  m ów iła  to tylko, co chc ia ła  

powiedzieć,  a  n ie  lubiła, ażeby j ą  k to  w y­
p ł y w a ł ,  co oczywiście n ie  p rzeszkadzało  
mi się wielu rzeczy  dom yślać . T ego  dn ia  
n ap rz y k ład ,  k iedy  p isa ła  do tej ło trzycy , 
n ie  mi n ie  pow iedzia ła ,  a  przecie  w yborn ie  
z rozumia łam,  o co chodzi.  S łucha jc ie  p a n o ­
wie!  Było to, ja k  raz ,  we w torek, n a z a ju t rz  
po śmierci  h rab iego  Y a n d e rw e ld a ,  tego dnia , 
kiedy chodzili  ci dwaj cudzoziemcy. P a n i  
czeka ła  n a  p an a  Darey...  bo wciąż się 
je szcze  spodziew ała ,  że powróci.  Po godz i­
n ie  piątej  już  s t rac i ła  nadzie ję . Z adzw on iła  
n a  mnie ,  k iedy w esz łam  do buduaru  k o ń ­
czyła p isać  ad re s  n a  liście, a, 'prócz tego  n a  
stole p rzed n ią  leża ły  in n e  l is ty  i b i le t  do 
loży. W ten c za s  k az a ła  m i odnieść l is t  i od- 
d, ć go koniecznie  w pros t  do ręki tej, do 
której był ad re so w a n y  i zauw ażyć dobrze ,  
j a k ą  m inę  m ieć  będzie przy  czy tan iu  i w 
każdym raz ie  p rzyn ie ść  odpowiedź, przyczem  
pan i  dodała,  że zapew n ie  odpowiedź będzie 
tylko u s tn a ,  bo ta  osoba zanad to  j e s t  dum na.

—  A! •— ;zaw oła ł  D arey  ucieszony — 
to ona, to m a rg ra b in a .

— A co ci odpow iedzia ła  t a  k s ię ż n a ?  
sp y ta ł  N o in te l ,  n iem nie j '  zadow olony od 
p rzy jac ie la  —  m u s ia ła ś  się zapew nie  z nią 
widzieć?

— Tak, w idz ia łam  się z n ią  i odpo­
w iedz ia ła  m i :  „dobrze, p roszę  powiedzieć 
pani I)orcival,  żę b ę d ę “ . A m a  p a n  s łuszność  
n igd y  żad na  ks iężna  n ie  p rzy ję łaby  m n ie  
du m ni e j ;  chociaż daleko je j do księżnej,  
a,"nawet do m a rg rab in y .

S łow a te '  by ły  d la  D a r c y ’ego w iad rem  
z i mmj  wody. M yśla ł że M a r je ta  m ów iła  o 
m arg rab in ie ,  to też ro zc zaro w an ie  było z a ­
n ad to  dotkliwe.

N oin te l  n ie m n ie j  p rzykro  by ł uderzony  
bo spodz iew ał się w końcu opow iadania  
M arje ty  u s łyszeć  nazw isko  m a rg ra b in y  
B aran  kos.

O o ' się .tyczy sam ęj M a rję ty ,  w y o b ra ­
żała so f ie  bow iem , iż w iedzą o k im  mówi. 
DaTĆy' był k rew nym  sędziego śledczego  po- 
w in ienby  b y ł  wiedzieć o ca łym  przeb iegu  
śledztwa, i kiedy pop rzedn iego  dn ia  rzek ła  
doń p rzed  b ram ą  sądu, że zna  w inow ajczy­
nię,  mia ła  n a  m yśli B e r tę  L etereu il .

T ym czasem  k ap i tan  zas tanow ił  się, że 
nie należy dać je j do zrozum ienia,  o co 

'chodzi i że m ożna  jeszcze dowiedzieć się 
od niej ja k ich  szczegółów ciekawych.

— Ozy dużo było tych listów, k tóre ,  
jak  widziałaś, zab ie ra ł  pan i z sobą, jadąc  
n a  m a s k a r a d ę ?  — zapytał.

— Bardzo dużo... a  były  uporządko­
wane...  podzielone n a  paczki i związane 
róipweni ■ wstążeczkami i.

— P a n n a  L e te reu i l  musi być w ielką 
a m a to rk ą  p isan ia ,  k iedy  zagryzm oli ła  tyle 
papieru .

(C. d. n.)



J f A D E S Ł A J T E .
Od kilku la t  is tn ie jąca  pracownia k r a ­

wiecka, we Lwowie przy ul. L e .u a  Sapiehy 
1. 4. niniejszem lua zaszczyt donieść Szan. 
P ub licznośc i,  iż wszelkie zobowiązania, ja k  
dawniej,  tak i nadal w y ie łn iane  będą z n a j ­
w iększą sumiennością i akura tnością .  Uczciwą 
pracą  i pilnością, p ragnę sobie zaskarb ić  
wzglądy i poparcie Szanownej Publiczności 
tembardziej,  że p rak tykow ałem  i pracowałem 
w najpierwszych zakładach krawieckich.

Z powierzonych mi m ateryj wykonuje 
wszelkie roboty, w zakres  k raw ie c tw a  wcho­
dzące, podług najnowszych żurna li  

(1 — 2) Z poważaniem

Michał Herbst.

Nie ma to ja k  s ta re  firmy, bo na  r ze ­
telności się postarzały .  Do tak ich  należy 
w łaśnie firma F r a n c i s z k a  U n d e r k i ,  a 
chociaż źli ludzie szkodzić jej chcieli i dołki 
pod nią kopali, sami w nie powpadali,  a fir­
ma, j a k  s ta ła  w poważaniu i wziętości, t a k  
stoi te ra z  i nadal s tać  będzie zdrowo. Ale 
bo też, gdzie sa lepsze delikatesy  masarskie, 
j a k  u U n d e r k i  —  wiedzą o tern wszyscy, 
k tórzy  chcą zjeść smacznie i dobrze. Nigdzie 
też  nie ma ta k  wielkiego odbytu, j a k  w skle- 
U n d e r k i ,  a ja k  je s t  duży odbyt, to i tow ar  
musi być lepszy, bo je s t  świeższy.

(4138-1-1)

Piekarnia Franciszka Bieleckiego
we Lwowie, u fc a  Mydlarska 1. 4.

W ypieka  najlepsze i najzdrowsze p ie ­
czywo, odznaczające się p rzy tem  wybornym 
smakiem. Czystość w p iekarn i  wzorowa, a 
rze te lność  znana właściciela, daje ca łkow itą  
gw aranc ję .  ___________  (4140-4-1)

NADESŁANE z RADYMNA.
Niżej podp isana  S półka pow roźnicza 

w R adym nie ,  k tó ra  w dn iu  l ł - y m  L utego  
b. r. ak tem  n o ta r ja ln y m  sp is a n a  została, 
up rasz a  W ie lm ożnych  P an ó w  w łaśc ic ie l i  
dóbr i S zanow nych  Z arządów , by raczyli 
sw ojem i ła skaw ym i,  a lieznem i obs ta lunka -  
mi, zaszczycić n a s  n iże j  podp isanych ,  a za ­

d an iem  naszem , je s t  w sze lk ie  w sk ład  po- 
w roźn ic tw a  i s ie tn icw a  w chodzące  wyroby, 
ja k  naj lep ie j i z na j lepszego  p rzędz iw a  w y ­
konyw ać m ożem y tern więcej za n a sz e  w y­
roby  poręczyć, że są dobre, ła d n e  i t rw ałe ,  
bo na jbardz ie j  w ydoskonalen i  powroźnicy , 
na leżą  do sk ładu  nasze j  Spółki powro- 
źniczej.

N aszem  za d an iem  je s t  udow odnić  T o ­
w arzys tw u  pow rożniczem u w R adym nie ,  że  
n iem am y  n a  celu z d y sk re d y to w an ia  nikogo, 
j a k  o tein  T o w arzy s tw o  pow roźn icze  w sw em  
sp raw o zd an iu ,  um ieszczonem  po dzienni 
kach i w sw ym  cenniku głosi ,  gdyż je s te śm y  
dalecy od tak ich  zam iarów , n ie  l icu jących  
w cale z godnośc ią  spółki —  nie  do u w ie ­
rzen ia ,  a j e s t  rzeczyw is ta  p r  aw da, że ludzie 
w ykszta łcen i s to jący n a  ta k ie m  s tanow isku ,  
tylko p r a w d ą , uczciwością, dobrym  p rz y ­
k ładem  n ie  szkodzen ia  n ikom u postępow ać 
pow inni,  a tu  dzieje się  p rzec iw nie .  D yre ­
k to r  Tow arz .  pow roźniczego w R adym nie ,  
ksiądz L eon  P as to r ,  s ta ra  się wszelk iem i 
s iłam i i rozm a itym i sposobam i szkodzić nam  
rzem ieś ln ikom , cośm y o w łasnych  siłach, 
bez żadnych  funduszów  krajow ych , z a w ią ­
zali „Spółkę powroźnicza w R a d y m n ie '  — 
s ta ra  się ciężko zap racow any  te n  kaw ałek  
ch leba  n am  wydrzeć , głosi po dzienn ikach  
i czern i w na jg o rsz y  sposób, a n a w e t  i n ie  
za n ie ch a ł  szkodzen ia  nam  tu  w miejscu, 
bo u ją ł  sobie p. pocz tm is trza  w R a dym nie ,  
tak, że korespondencje ,  p rzychodzące  pod 
ad resem  „Spółki pow roźn icze j" ,  w ydaw ał 
u rząd  pocztowy do rąk  T o w arzy s tw a  po ­
wroźniczego, lub zw rac a ł  nadaw com , czem 
zm uszeni by liśm y  donieść  o tak ich  nad u ż y ­
ciach do W ys .  c. k. Dyrekcji  poczt we 
Lw owie.

W iele  m ie libyśm y do w ytknięcia  faktów 
złego pos tępow an ia  ze s t rony  T ow arzys tw a  
powroźniczego, a szkodzenia  nasze j Spółce 
powroźniczej ,  lecz ufni je.st śm y w pom oc 
Bożą, że sp raw a  dobra, przy  uczciwej i r z e ­
te lnej  pracy, teraz,  czy później zwycięztwo 
odnieść musi.

W głębokiem  p rześw iadczen iu ,  że rzu ­
cone n a  n a s  oszczers tw a i k łam stw a ,  ze

s tro n y  T o w arzy s tw a ,  są tylko w ypływ em  
zawiści, usiln ie  s ta ra ć  się będziem y rz e te ln e m  
postępow an iem  i dobrocią tow aru uzyskać 
i n ad a l  ła sk aw e  w zględy  W ielm ożnych  P a ­
nów właścic iel i  dóbr  i Szanow nych  Z a rz ą ­
dów, k tórych  dowody, poparc ie  i życzliwości 
m ie liśm y  ju ż  dotąd, i k tó rych  je d y n ie  u w a ­
żam y za k o m p e ten tn y ch  do b ez s tro n n eg o  
ocen ien ia  nasze j  pracy.

N a  żądanie, w ysy łam y cenn ik i  n aszy c h  
w yrobów d a rm o  i opłacane,  a które są 
o 10 prc. n a  w szelkich  w yrobach  tańsze ,  
j a k  ceny  w T o w arzystw ie  pow roźniczem , 
z powodu zak u p n a  p rzędziw a w w iększych 
ilościach, da jem y  opustu  5 prc.

A dresow ać  p ro s im y :  „Spółka powroźni­
cza: J. Burgilewicz w  Radymnie".

Polecam y się nad a l  ła sk aw y m  w zględom.
Piszem y się z głębokiem  poważaniem.

Spółka powroźnicza: i. Burgilewicz.

O n ie s t r a w n o ś c i .  O rgana  czyniące 
spożytą żywność dla cia ła  użyteczną, są n a ­
tu ra ln ie  największej w agi dla niego, k aż d a  
przeszkoda w czynności tych organów, umniej­
szenie, a l te rao ja  i za tam ow anie  ich czyn­
ności, rodzi chorobliwy s tan  m iie jszego , lub 
większego rozmiaru. P rz e z  złe traw ien ie  
c iernią je l i ta .  J e ś l i  we właściwym czasie 
nie za rad z i  się należycie, przychodzą ro z ­
maite choroby, j a k  niedokrewność, b ladaczka ,  
ociężałość członków, brak  ape ty tu ,  kwaśne 
odbijania, bóle żołądka ,  je l i t ,  szczególnej 
w dolnej części, obstrukcje, dyarje ,  wzdęcia, 
wychudnięcie, c ierpienia w ątroby  i żółciowe. 
W tych wypadkach byw ają  przez wielu le ­
k arzy  zalecane, jako  najlepszy środok p igułki 
szw ajcarsk ie  a p tek a rz a  R. B ra n d ta  (w a p te ­
kach po 70 ct. pudełko), gdyż są przy jem ­
nym pewnie i nieszkodliwie działa jącym 
środkiem (3998— 1 2 — 1)

N a skład instrum entów  muzycznych i 
strun, pod firmą J .  K a p r a l i k a  we L w o­
wie ul. Skarbkowska 1. 6. — zw raca się u- 
wagę interesowanej publiczności —  je s t  to 
m agazyn  obficie zaopatrzony we wszystko, 
co muzykowi po trzeba i po cenach bardzo 
p rzystępnych . (4127-4-2)

O G Ł O S Z E N I A
Ważne dla właścicieli.

P odpisany  ma zaszczy t podać 
do powszechnej wiadomości, że 
bardzo doniosłe w ynalazki,  które 
w wielu k ra ja c h  są zaprowadzone 
z najw iększą  korzyścią , podejmuje 
się zaprowadzić we L w o w i e  i na 
prowincj i .  M iauow ic ic ie : s lu-  
dnle  w i e r c o n e ,  cembrowane 
żelazne, hermetycznie zamknięte , 
że woda nie wchodzi, w każdej 
głębokości ta k  doskonale , że woda 
zaskórna nie wchodzi, studnie  
w  {gorzelniach dostarcza jące  
wody wedłng potrzeby do m aszyn  
p a row ych ; dalej u s taw ia  pompy 
w studniach cembrowanych i w 
p iw n ic a c h  po najtańszych  ce­
nach. U rządza w o d o c ią g i  do­
m o w e ,  klozety, zam ykające her­
metycznie wyziewy i p rzeciązl  
kanałowe. — W sze lk ie  roboty 
s tadnicze dla L w o w a  i p ro ­
w in cj i  wykonuje ku zadowoleniu.

Z poważaniem 

S. Tremski, Lwów
ulica Słoneczna 1. 21.

Wszech nauk lekarskich

D r . L . S t .  K o s s a k
były asys ten t  Uuiw. J a g .  i lekarz  
szp ita la  powszechnego w K r a ­
k o w i e ,  ordynuje w chorobach 
wenerycznych i skórnych we Lwo­
wie ul. Batorego I. I I . od 2 -4 . g.

Centralne Biuro Ogłoszeń
(Kopernika 11 — telefonu 210)

koncesjonowane przez  c. k. N a ­
miestnictwo, podejmuje się : uk ła­
dania  ogłoszeń (plakatów), afiszów, 
k a r t  wolnych pomieszkań, k a r t  
pośmiertnych, anonsów, cenników 
itp., zamawianię ich druku, lub 
li tografj i ,  ro zse łan ia ich  po domach, 
handlach, lokalach publicznych 
w mieście i na  prowincji , rozle­
p ian ia  ich na umyślnie w tym celu 
po narożnikach nlic umieszczonych 
tab licaah ,  obnoszenia ich po u li­
cach na tab licach  przenośnych, 
wreszcie zamieszczania inseratów  
w dziennikach miejscowy' h i z a ­
miejscowych, za  wynagrodzeniem, 
ja k  nąjumiarkowańszem wedle t a ­

ryfy urzędownie zatw ierdzonej

Za dokładne i punktualne wyko­
nanie zleceń ręczy się.

( 4 1 3 9 -1 -3 )

H A I a P E R N
właściciel garbarni w Stryju.

G arb a rn ia  u rzą d zo n a  ze w szel­
kiemi w ym aganiam i.  W szelk ie  ro ­
boty uskutecznia  a k u ra tn ie ,  szyb­
ko i po cenach p rzystępnych . 
P oleca się Szan, Publiczności i r ę ­
czy za dobrą robotę. (4125 -l-4 i

L. G O L D S T E R N
ul. Żółkiewska l. 14.

F A B R Y K A  M YDŁA, sp rzeda je  
l a m p y  do i l luminacj i ,  po n a j ­
tańszej cenie, z tym warunkiem, 
że przy odbiorze większej ilości 
daje r a b a t  i lampy próżne odku­
p u je  napowrót. (41 -3— 1)

P ierw szy gai. wyłączny skład

Instrumentów muzycznych i strun 
l  KAPRALIKA

ui. S karbkowska 6. naprzeciw Teatru.
Poleca obfity swój wybór w sze l­

kich instrumentów: HARM ONIK, KA- 
LO FO NJI i STR UN o t  najdroższych  
do najtańszych A  RISTO N Y  i t. p'

po cenach fabrycznych

Tomasz Adamowski
we Lwowie, ul. Batorego 4.

Nowo otworzony skład wędlin
poleca swoje wyroby m asarskie 
ja k o to :  szynki wędzone I w estfa l­
skie, polędwice wędzone i w es t­
falskie, ozory, k ie łbasy k ra jane  i 
siekane i i u n : wyroby w zakres  
m asarstw a wchodzące, w n a jw y ­
borniejszej jakości po cenach u- 
m ia rkow an .cb ,  i liczy na łaskaw e 
względy P .  T. Publiczności.

Z p o w a ża n ie m

(4150-4 1) Tomasz Adamowski,
ul. Batorego 4.

W ysełka na prowincję za  po­
braniem i stosownym opustem.

D y p l o m o w a n y  ogrodnik  

J ó z e f  M a ś l a n k a
w Przeworsku.

Znakomicie obznajmiony ze swym 
zawodem podejmuje się wszelkich 
zajęć i poleceń w zakres  ogrodni­
c tw a wchodzących wyki ny wajac 
takowe szybko, s ta rann ie  i tan io  

(4117-1-2)
Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo F r. Ks Kowaliszyn. Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. M i t t i g a .


